
N "  1 3 4 .
ROK 1845

Pismo to wychodzi codziennie oprócz niedzieli 
świąt uroczystych w drukarni S t a n i s ł a w a  

C i e s z k o w s k i e g o .

PIĄTEK 14 C Z E R W C A .

w  Zaliczenie na trzy miesiące złotych dziesięć 
•“  miesięcznie złotych cztery, numer pojedynczy 

grosz} dziesięć.

GAZETA KRAKOWSKA.
O B S E B W A C ' K IHETEOBOEOGICZiNE.

Dzień I B ar .  do 0° 11. 
g odz ina  Iw  m ia r .  p a ry z .

S top .  c iep ła  
padł.  Keau .

P s y c h o ­
m e t r W  i a t r S ta n  A tm osfe ry Z j a w i s k a  n a p o n  ie t r  z 

i ró żn e  uw agi

0
13 2 

10

27 ”  0 ,” ’ 390 
5 ,  287 
5,  383

t  9 .  § 
t  ' 5 .  7 
+  12,  1

3 ,” ’ 77
4, 41 
3 .  42

Z P l . Z a c h o d n i  s la b y  
Pt. Z a c h o d n i  
Z l ' t .  Zach . .d l i i

l*o o (la /. c h m u r a m i  
C h m u r y  

P o g o d a  z C h m u r a m i
B i s z c z

W i a t l w m o ś c i  k r a j o w e .

u  b a k o  w .

Senat  Rządzący  zamianowa ł  na dniu 12 
C ze rw c a  r .  b.  P. Antoniego Gubarzewskiego,  
dotychczasowego obrońcę  spr aw  Rządowych i 
I n s ty tu towych ,  Zastępcą  P roku ra tor a  r z ą d o w e ­
go przy  Trybuna le  VV. M. Krakowa .

Wiadomości zagraniczne.

wiadomości z poczt* dzisiejszej .
—  B erlin  12  Czerwca. —  

Wc zo ra j s za  gaze ta  pruska opisuje po k r o t ­
ce  za sz ł e  niespokojności  robotn ików w  fa­
brykach  bawełn i auych  w Langenbielau i Peter s-  
wali lau w  Szł ązku , o k tórych tyle fa ł szywych  
wieśc i  narozpuszezano .  Cała  r z e cz  ogran icza  
się na t e i n ,  ź e  gdy robotnicy ci t a r g ną ws zy  
się p rzec iwko właścicielom fabryk,  zaczęl i  bu­
r z yć  wa r sz t a ty  i budowle fabryczne ,— i zamiast  
uspokoić się i r oze j ś ć  na wez wan ie  w ł adzy ,  
kamieniami  ciskali na  si łę zbrojną  : —  musiano 
użyć  su rowszych nakoniec  ś rodków do poskro­
mienia tej sw a w o l i ,  i zapobieżenia  j ć j  Dadal ,—  
i ani wą tp i ć  źe  to z ł e  już się niepowróci .  —

—  Paryż  6  Czerwca. —
W cz o ra j  na posiedzeniu i zby deputowanych,

sam mar sza ł ek  Soult  potwierdzi ł  u r z ę d o w n i e , 
z e  cesarz Marokański  wspólnie z  Abde lkaderem 
podnieśli  wo jn ę  św ię t ą  p r z ec iw  f r ancuzom w 

|CB ^ ewsz!td nadchodzą  wp rawdz i e  lyl- 
Ito dotąd p ry w a tn e ,  ale j ednozgodne  wiadoino-  
ś ul > z ® , ° . nj c*' j u ż  wątpić  n iepodobna :  lż stan 

osiadłosci  f rancuzkich w tej częśc i  ś w i a t a , có­
r a 2 k ry t yczme j szym się s ta je .  Listy z Algie­
r u  P0<̂  dniem 30 maja donoszą ,  ź e  g a r n i z o n ,  
k tó r y  x i ą ź ę  Auinale w  g ó ra c h  Biscara pozos t a­

wi ł , ,  napadnię ty niespodzianie i nocą p r zez  Ah- 
delkadera ,  w  pień wycię ty  zos t a ł ;  i tylko j e den  
s i e rżan t  s t a r s zy ,  odzi awszy  się burnusem , zdo ­
łał  ujść baczności  a r abów i r a t owa ł  się ucie­
czką .  Kassa g a rn i z o n o w a ,  c z t e ry  dzi a ł a ,  75 0  
kar ab inów i 6 0 , 0 0 0  ł adunków wpadły w r ęce  
nieprzy j ac i e l a .—

Od granicy marokańskie j  nadeszły także  nie­
miłe wiadomości  z ap ew n ia j ące ,  że  nie armia 
f r a n c u z k a , ale sam cesar z Marokku j e s t  s t roną  
za c ze p ną ;  kołuje naw e t  pogłoska o zaszłej  j u ż  
po tyczc ze ,  co j ednak  wymaga  potwierdzenia .

WIADOMOŚCI Z POPRZEDNICH POCZT.
— Bruxe1la  26  M aja. —

Ogłoszony w M oni!orze  rapor t  dy rek to r a  
adinimstracyi  kolei że laznych , potwierdza  , źe 
ostatni  n ieszczęś l iwy wypadek spowodowany  zo ­
stał przez z łamanie  się osi u wagonu w połą.  
czeniti z i mierni iiieszrzęśli  weroi okol i czności a­
mi. Os bowiem złamała się właśni e na samym 
sk ręc i e ,  gdzie stało kilka wozów napełnionych 
z i emią ,  o k tór e uderzy ły  wagony  wyskoczoi te  
ẑ  s zyny.  Sarno z łamanie  się osi nie byłoby po­
ciągnęło za sobą tak wielkiego nieszczęścia , 
bo od r .  1835 , a za tem przez lat 9 ,  z łamało 
się przeszło 80  osi, a jednak żaden n i eszczę­
ś l iwy w  przeciągu lego czasu nie zaszedł wy­
padek.

Królewna fran.  Klementyna wraz  z swym 
małżonkiem , x ięc i em Augustem sasko koburg- 
skim,  przyby ła  onegdaj z Paryża  do zamku Lae -  
ken .

—  Paryż  29  M aja . —
Na dzis iejszem posiedzeniu izby depu towa­

nych toczyły się p r ze rwaue wczora j  r ozp rawy  
nad projektem do prawa względem dodatkowych 
i nadzwycza jnych  kredytów.  P. Dufaure  p r ze ­
dłożył  pierwej  spr awozdani e Kommissyi  w z g l ę ­
dem wdów po dramatycznych pisarzach.  Poczem 
rozpoczęły się dalsze rozprawy'  nad k r edy t ami .



P.  Gnizot  zl izał  czynione przez  pana Tl i iers ,  
Bil laul t  i innycł.  z a r zu ly  przeciw zagrani cznej  
poli tyce minis ters twa.

Ewo lucy jna  eskadra na morzu  Sródziemneui  
która  składa z pięciu l iniowych ok rę tów,  j e ­
dnej f regaty i parop lywu  , wyszła  pod żagle z 
Tulonu dnia 23 pod dowództwem k on t r ad m i r a ­
ł a  Parseval .

Pa ryzka  akademia umiejętności  podała ua 
posiedzeniu z dnia 25^ b. ni. s ze r eg  zadań do 
nagród.

\V  Journa l des D ebals czytamy:  Dzieło.  
Tańsk iego o Hiszpani i ,  z którego udziel i l iśmy 
czy t e lników kilka inleressującyeh wy ją tków sprze­
daje się dziś u wydawców pp. Reno i Koinp. 
Zalecamy na nowo  to dzieło napisane z sumien­
nością i z W i e l k ą  znajomością rzeczy;  pe łne  f a ­
k tó w  dokumentów i rozsądnych spost rzeżeń;  z 
niego najlepiej poznać można całą Hiszpanię , 
wszelkie  cha r ak t e ry  osób , jakie  wys tępowa ły  
na widowni  pol i tycznej ,  przez tyle po sobie na­
s t ępujących zaburzeń , - o raz  całą Tezorgani żą­
cy ę . j aką  nam ten piękny kraj  od tylu la_J przed­
s t awia .* .

Głęboko myślący L ero u x  usunął  się by ł zu  
pełnie od redakcyi  dziennika Recue indepen- 
daute, i w ogólności długo o sobie nie dał nic 
s ł yszeć .  Tylko w nowszych pismach J e r zego  
Sand żyją  jes zcze  jego f i lozowiczne teorye.  N a ­
tomiast  miał się w tera ust roniu mocno zająć 
swym oddawna zapowiedzi anym wynalazki em w 
s p o s o b ie  d rukowan ia ,  U t r z y m u j ą , że ten w y ­
nalazek nada sztuce Gutenberga  zupełnie inną 
postać,  i każdy będzie w stanie z r ówu ąż  ł a ­
twości ą d rukować  jak pisać umie.  P.  L e ro u s ,  
k tóry  w yuc zy ł  ń ę  w młodości sztuki  d ruk a r ­
skiej , i przez wiele lat  j ą  w y k o n y w a ł ; chce 
się w s n e m  dziele z arazem j ako  d ruka rz  i fi 
lozof  un i eśmie r t e l n i ę , bo gd / i e  d rukowan ie  w 
każdych rękach się zna jdu je ,  latn upowszech­
n i c i e  ich dzieł ni r  może być ws l r z j  manę.  Spo­
dziewają się w k iu t ce  oglp.yzenia lego wyręa- 
lazku.

—  D nia  3 0  UJ a j a . —
Ostatnia ze Wschodu pocztą przywiozł a do­

kumen t ,  k tóry dotąd w a rchiwum marou i t ów  na 
Libanie był z a c h o w y w a n y ;  jeżeli  j es t  r z e c z y ­
wiście a u t e n t yc zn y m ,  zas ługuje  na uwagę .  Jes t  
to Oómnczcnie arabskie  listu św .  Ludwika do 
Emi ra  , do Pa t rya r chy  i do biskupów inarouic- 
kieh przez k tóry maroni lom udzielone zostały 
wszelkie  prawa rodowi tych f rancuzów.  Nn tern 
król ewskiem piśmie da towanym w Akrze  pod d . 2 l  
inaja 1250 r . ,  opierają marott ici swe p rawa do 
prot ektora tu francuzkiego.  P rzy  zachodzących 
te r az  okolicznościach i smutnem położeniu M a - 
roni lów , dokument  ten w.zkulzn wielki i nt eres .

Rzadko  zapewne  pogrzeb pojedynczego p ry ­
wa tnego  cz łowieka  w y w ar ł  tak przenikl iwy 
wpływ na całe  życie  i ruch Pa ryża ,  j a k  dzi­
siejszy pogrzeb Laffi tta.  Izby nie mają  dziś 
posiedzenia,  wszystkie  wydz ia ły  uniwer sy te tu  
są z a m k n i ę t e ;  większa część wa rsz t a tów  wszel ­
kiego rodzaju j es t  n i ecz yn ną ,  ale tein większy

ruch,  leni większe  życic daje się spos t rzegać od 
samego rana na wszystkich ulicach. W sz ys tko  
ciśnie się ua ulice St .  Honore i do kościoła ś. 
Rocha lub ku bulwarowi  włoskiemu i ulicy Laf- 
f i t tu.  na której  zmar ły  mieszkał  i której  n a ­
zwisko swoje nadał .  Tamto  dążą studenci i r o ­
botnicy z różnych miejsc zebrania  swego , w 
drugich,  skupionych szeregach po ' tys iącu osób,  
z spokojną,  przyzwoitą  postawą,  tam ciśnie się 
massa ludności paryzkiej  , i jeszcze ani myśl ić
0 wyruszen iu  ors zaku , a j u ż  na bul warach j e s t  
t lok nadzwycza jny ! ’ Na bulwarze  włoskim l i ­

sta wionę są 2  s zwadr .  j azdy  i 1 bal. piechoty.  
Na uTióy La ff i t l e ,  przy samym domu zmar łego
1 ua części ulicy Powanckie j  stoi kilka batal io­
nów piechoty' .  Massa ludzi w c?łej tej dziel­
nicy miasta wzras t a  co chwila.  Inne oddziały 
wojska  widać przechodzące  przez  ulicę Ricbe- 
lieu na plac karuse lowy ,  w a r t y  nray t iiil leryacli 
j a k  i wszędzie  gdzieindziej ,  są wzmocnione .

Gadz. 12 w południe. Główne  wejście do 
kościoła ś.  Rocha ozdobione jes t  wie lką  cza rną  
draperyą  w  kształcie namiotu,  z s r eb rną l a m ó w,  
k ą ,  u góry' nad w łaściwem wnijściein widać 
prostą rzymską l i terę L ( L a f f i t l e . )  W n ę ­
t rze  kościoła _est czarnym ki rem wyb i t e  i r z ę ­
sisto oświecone.  Buldachin nad katafalkiem 
wznosi  się aż do samego sufitu.  Na b u l w a ­
rach spizedają  mosiężne medale z popiersiem Laf- 
fi t la.

Pół do 2gie j. Wła ś n i e  ors zak pogrzebo­
wy  stanął  przy kościele.  Rozpoczynają  go dwa 
batal iony gwarny!  naród. ,  oddział  d ragonów,  k a ­
ra wan otoczony z obu st ron pot rójnym szeregiem
2  batal ionów piechoty,  pomiędzy'  klóremi  pos t ę ­
pują za t r umną  cz łonkowie  familii zmar łego , 
deputowani  i P a r o w i e ,  kupcy i banlcierowie , 
gwardz iś c i  narodowi niesłużbowi w  mundurach 
i t. d. Wszędzi e  panuje porządek i spokojność.

Pól do 5ej. Dopiero po god.  3 wyszedł  o r ­
szak pogrzebowy'  z kościoła św .  Rocha.  Sk ła ­
dały go: dwa szwadrony  gwardyi  inuuicyp.  k o n ­
nej ,  2  s zwadrony  d ragonów,  2  batal .ony pie 
ehuly,  I bat.  gwardyi  narodowej  dt ichowicuSlwo 
w 4 pojazdach , k a r a w an  z t r umną ,  otoczony 
piechotą l iniową i g ranadye r ską  pikietą gward .  
narpd.  Pomiędzy teu.i szeregami wojska  jecLa- 
li w powojach  k r ewn i ,  parowie  i depul .  depu-  
la cya  wyborców z Rouen ( zkąd  zma i ł y  Laffi t- 
te był depu towanym, )  kilką tys ięcy niesłużbp- 
w \c h  gwardz i s tów naród,  studenci,  robotuicy z 
t r ójkolorową chorągwią ;  t rzy  pojazdy k ró l e w ­
s k a  z lokajami w liberyi dworskiej  i krepą ż a ­
łobną,  1 pojazd ,xżoej Or leans  w  imieniu h r a ­
bi Pa ryża  i 14  innych powozów.  Poletn znp-  
iv|i batal ion gwardy i  muiiic. .  2  bat.  piechoty li­
niowej ,  hą terya  arlyl leryi ,  2  szwadr .  gwardyi  
municypalnej ,  i .2 s zwadrony huzarów W s z y ­
stkie sz t andary  opa t rzone  były krepą c z a r n ą ,  
k tó r ą  także mieli  wszyscy  of i cerowie  na r ę k o ­
jeściach u szpady.  Orszak cały s tanie  na smen- 
tar zu  Pćre Lacliaise zaledwie przed 6 t ą .  t a k ż e  
noc zaidzie ,  rani in  ukończ;,  się wszystki e  c e r e ­
monie,  liczne oiowy i t, d.  Cała* massa ludu
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nn treluaraoli  bulwaru wynosi  kilkakroi s t o ły .  
się «y luilzi.

—  Londuji 20  M aja —
Dz. Punc/i uiósvi: »Powszecnme sądzono ,

źe najkrótszą  depeszą woj skową  by ł a ,  ven i, 
v id i , v ic ij  k tór ą Cesar  przesiał  do t tzymii; t ym ­
czasem jeszcze  lakomczniejsza była depesza , w 
której  j ene r a ł  Napi er  doniósł lordowi El leubo-  
rougb o zdobyciu kraju Smd: składała s.y bo­
wiem tylko z lego j ednego wyrazu  *pet:cavi* 
(»1 bave Siudę— siiined.it J  (M.im g r z e c h —albo 
zg rzeszył em.)

S ir  T.  F .  F r t m a m l e  , nowo mianowany  mi­
nis ter  w o j n y ,  j es t  baronem ces.  aiistr.  Niebo­
szczyk j ego  ojc i ec ,  który  się hi ł odznaczył  w 
ki lku okol icznościach,  został  wynies iony do tej 
godności  przez  ś. p. cesarza Franci szka  Igo ,  a 
s i r  T h o m a s ,  syn j e g o ,  został  u po u ą/iff jłify w 
r .  1822  przez w łasno ręczny  list cesarski do no- 
szeuia także  tego t ytułu .

Donoszą o śmierci  J e n e r a ł a  Dougl as  który 
przeżył  lat 77.

Margrabia  Loinlonderry udał  się spiesznie fio 
h rabs twa  Durham , gdzie w powiatach kopał-  
niowych wszyscy robotnicy w  kopaluiacb p rze­
siali pracowae.

Przeds iębiorca  te at ru  H ay m ar k c t ,  p. W en -  
s t e r  naznaczy ł  przed niejakiem czasem n a g r o ­
dę 5U0 f. st .  ( 20 ,000  złp ) za napisanie prozą 
najlepszej k o m e d i i ,  przedstawiającej  teraźuijej- 
sze życie  Sjiólcczue w Angl i i .  Z  0 8  kon ku re n ­
tów przyznaną  została nagroda j ednozgodn i e j e ­
dnej damie,  której  somedya  ma ty tuł :  »Qitid
pro  quo, or the D a g  o f  Dupes  ( dzień głup­
ców.  J«

—  M u d ry t 24  M a ja . —
Naj s t a rs zy  syn Infanta Don Franci sco de P a u ­

la , Francisko de Asis ,  pułkownik  pułku konne­
go stojącego w  Pampelonie,  przybyć i nad oM a  
drytu za urlopem na 6  miesięcy.

C fiozn iu itośc i.

—  Pew ien  h ip o k o n d ry k  w  Filadelfii  już  od lat 
k i lku  t r a p i ł  lóżne in i  urojeniami swoje  fam il ię , n a -  
koniuc w m ó w i ł  w siebie , że u m ar ł .  L ek a rz  k tó ­
rego  jednego p o r a n k u  o świcie z na jw iększym  p o ­
śpiechem p r z y w o ł a n o ,  zas ta ł  go na łó ż k u  ro zc ią ­
gniętego , z zamkniętfcmi oczami i z z łozonenn  w 
k rzy ż  na piers iach  rękami.  „ N o ,  jakże  się W Pan  
im e w a s z ? "  z ap y ta ł  go lekarz  żartobliwie .  „ J a k  
Sl? miew ani? Śmieszne pytanie  do u m a r ł e g o , "  o d ­

ął ,ł hipoko.ridiyk s ła h y m  g łosem . „ J a k to  do u -  
\VP- °''*f P°w tó ,  zy ł  lekarz,  „ Ą lb o ż  nie widzisz 

n : że  u m ar łem  o  i godzinie  po  p ó ł n o c y ? "  
arz w z ią ł  go za p u l s ,  p o c ią g n ą ł  r ę k ą  z lekka  

^ l  °  *> i . sAłWlnym g ło se m :  „ Z a i s t e ,  już
skończy . Należy go ile możności jak najspieszniej 
p ochow ac.  ł o m a s z u ,  „ z a w o ł a ł  na  służącego: '*  
I d z  co ż y w o  po t r u m n ę ;  twój p an  b y ł  dobre j  
tuszy, nie będzie się m ó g ł  w  tak c iep łe j  porze  
d łu g o  [ u trzym ać.  S łu ż ą c y  w y k o n a ł  rozkaz. 
skinienie lekarza  w s z c z ą ł  się p ła c z  p ośród  fami­
lii c h o re g o ,  p o ło żo n o  go w trum nę  a orszak p o ­

g rz eb o w y  na p rędce  zmówiony i z zamiarem le k a ­
rza. óbznajonilony, u d a ł  się w p ro s t  z t ru m n ą  na 
smętarz,  N iektórzy  znajomi chorego podobn i  ż  od 
lekarza  n am ó w ien i ,  spotkali  niby p r z y p a d k o w o  
w spom niony  orszak. „ C ó ż  t o ,  nasz tftedny E •• na  
p ra w d ę  u in a r ł? 1* zap y ta ł  jeden z nicli. , ,T a k  jest/*  
od p o w ied z ia ł  lekarz z westchnieniem  , „ u in a r ł  o 
l po p u ł i io c y .1* „ S z k o d a ,  że nie o 20 lat p ie r ­
w e j , '*  o d e z w a ł  się d r u g i ;  „ ż y ł  on tylko na z g ry ­
zotę i um artw ien ie  rodz iny i przyjaciół.* ' „ W  sa­
mej rzeczy ,“  o d rz e k ł  inny ,  „ s p o t k a ł o  go to ,  na 
co d aw n o  zas łuży ł.* '  , ,C o  za bezczelny o s i o ł ,“  
z a w o ła ł  zniecierpliwiony u m a r ły ;  ze złości  p r z e ­
w ró c i ł  się w trumnie.  „Cieszę się m ocno , że  juz 
raz sk o ń czy ł  i ca łe  miasto od w a ry a ln  uwolnił; '*  
r z e k ł  trzeci. „ B y ł  to nieznośny g ł u p ie c ,  n iep o ­
t rzebna  machina na św iec ie ."  T u  już  b r a k ło  c ie r­
pliwości umai tem u  , o d e r w a ł  wieko od t ru m n y ,  i 
w y skoczyw szy  zaw ołaF :  „ O ,  w y  niegodziwe łotry! 
Pokażę ja w a m ,  że  jeszcze ż y ję ,  i ::c wara p a ­
miętnik na plecach w aszych  napisać jestem w  sta­
n ie !"  Stosownie  do um ow y, zaczęli przyjacie le  u -  
c ie k ać , r :t u m a r ły  z ło rzecząc  gonić za niemi. N a -  
koniec przyn iesiono  go do dom u ca łk iem  potem  
o b la n e g o ,  h ip o k o n d ry a  z n ik ła ,  a ch o ry  w k ró tc e  
p rz y  regularnej  dyecie , p rzy  agitacyi i w cso łe in  
to w a rzy s tw ie ,  pazy szed ł  do zujie łnego zdrow ia .

—  W szyscy  wielcy bidzie m a ją  swoje s łabości 
i ch cą  dz iw nym  sposobem  być najczęściej s ł a w io -  
nemi za biegłość w  jakiejś sz tu ce ,  która  b y n a j ­
mniej s ław y  im nie z jednała .  'L’ak  n p  wielk i  r z e ź ­
biarz K anow a m ia ł  się za da leko  większego m ala­
r z a ;  M ichał  A n io ł  i Sa lyator  pysznili  się swemi 
w ie rsza m i;  s ła w n y  m alarz  Dayid lekce  w a ż y ł  in a -  
i i r s tw o  i w o la ł  uchodzić za b ieg łego  po lityka  i 
w ir tuoza  na s k r z y p c a c h ;  lej samej słabości u lega ł  
i hum o ry s ta  S terne  ; Cervantes  p rzen o s i ł  sw oje  l i­
che kom edye nad  swego n iez rów nanego  Don K i-  
s z o t a , podobnie  jak L afon la ine  sw eie  d r a m y  nad  
swoje  bajki. Y o l tą i re  lu b ił  w p ra w d z ie  być  c h w a ­
lonym jako p o e t a ,  lecz n ierów nie  bardziej  jako fi­
zyk i a s t ro n o m ;  G re t ry  b y ł  da leko więcej z a ro ­
zum ia łym  na sw oje  filozoficzne r o z p ra w y  niż na  
sw o ją  m u zy k ę  ; Beranger p rzyp isy  w a ł  da ,  ko  w i ę k ­
szą  wartość  sw ym  leslorycznyrn pracom  , niż sw o­
im śp ie w k o m ,  k tó re  s ą  do tąd  w  ustach ca łego  
ludu  Francy i .  Bajron c ieszył  się bardziej  sw o ją  
zręcznością  w p ły w a n iu  , j eżdżen iu  na koniu i s trze­
l an iu ,  l i ż  c a ły m  sw eim  poetycznym  jen iu szem ,  a 
<!h j lcaubr iand  ceni swoje d ro b n e  poezye w i  źój 
n iż  swoje tak uwielb iane dz ie ło .  A lex an d c r  D u­
mas ma się za p ie rw szego  kaligrafa  p o d  słońcem , 
a W ik to r  H u g o , ó w  s ła w io n y ,  p ie rw szy  poeta 
F r a n c y j ,  jak go dziś n a z y w a ją  , p rz y  więzuje w p r w -  
dzie także  nie m a łą  w artość  do sw oich  pism , lecz 
bynajmniej nie t y le ,  ile do  swoich ry su n k ó w  pió­
rem , k tó re  inają być najgorsze  w  świecie.

PRZYJKCHAŁI DO KRAKOWA.

O d duia  13 do dnia  14 Czerwca.

Szym ański  Beniam in,  z P o lsk i ;  Pan to czek  
Szym on ,  K u rd w an o w sk i  H e n r y k  oh.,  S c h u h m an n  

P an ls leon  o b . ,  G ra f f  N o r b e r t ,  C h ł o d o w n a  F r a n ­
ciszka, E imna hi , z  G alicy i ;  —  Poscr F r y d e r y k a  
ob., Pici oni S e w e r y n ,  S c h a ch m ara to w  K a rap e t ,  G u -  
biiew Arakiel,  U ra n ó w  B aba  z P russ .
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ir y je e h a l i  z Krakowa. m u ra to w  K arap e t ,  G u b ie w  A ra k ie l ,  U r a n e w  Baba,
C hody lska  Ju l ia ,  M oszyńska  Helena lir.,  F rc n k  A ndrze jkow icz  R y sz a rd  ob.,  Du Piat  żona,  do G a -

Józef,  Beneke H e rm an ,  ilo Polski;  - -  H o ro d y ń sk a  l i cyi; —  Schaeffer  do Prus.
ob .,  Z d an o w sk i  M ichał  ob . ,  Konti M ichał ,  S c l is c h -

Doniesienia Urzędowe.
. u *» '• i  o

A ro .  29 67 .
S k d z i a  T k y b u n a ł u  

K om m isarz uyadlego handlu  s larozukonnego 
M ojżeszu  K rongoldu.

W z y w a  wierzyci el i  upadłego handlu s iar .  
Mojżesza Krongoli ia.  j ak o l o :  J akóba  Abrahama 
M e ) e r  el  Comp. ,  W .  A. Meye r  i s ynów ,  Ro 
senfe lda ,  Behrcnd et  comp.,  z  Ber l i na ;  A J .  
Asehard  synów,  C. F. Ha tne l  z L ipska ,  braci 
Dhyrenfurl . l i  z Wr oc ł awi a ;  L .  F.  W o l f  z Ber­
lina' ; E rn st a  W e b e r  z Gera ; M. Behreuda i sy­
na z Dessau;  Hessa Ruben e t  comp. z Hambur­
ga; Falka Rosenthal  el  comp z Hauibuiga,•
F .  Becrcnd z Dessau.  braci Hirschfeld z  Lipska;
G. A.  Pulschke z Wiedni a;  A.  Windmul l era  i 
braci  z Lipska;  Schitupfa i Gladisch z Gera;  Mo 
r i tza Moscr  et comp. z Lipska; F.  Haagemai in 
z L ip ska ;  Plnlipa Euss i en z Hamburga ;  braci  
Krohn z Lipska;  Hen ryka Ochmig z Gera;  Jana 
Maria Far i na  z Golonii ;  J ana  Gottfricda Ihle z 
Grei f ei i berga; C. F. Hoffmann et comp. z Pe- 
t e rdo r f ;  C. G. Tielsch z Hirscl iberg;  Sleuduer  
et  Fischer  z Gr iifenherg; J .  Moser  jun io r  z Ber­
l i na ;  Spingarna z Kra kow a ;  Antoni ego Opiel - 
ski ego z Kielc;  Antoniny Puszel  z Kr akowa ;  
S. Bóbm z Kr akowa ;  Zerila Spirę 7. Krakowa;  
Franc iszka  Antoniego Wolf f  z Krakowa ;  Fcin 
knopfa ,  Antoni ego Holtzel ,  Goldgarta,  ws zys t ­
kich z Krakowa;  J.  Sr l iecrmann z Krakowa;  S. 
Horowi t z  z T a r n o w a ;  Cli aj e Hirschfeld z K r a ­
kowa;  Jana Bochenka z Krakowa;  Marcina  Wil  
ne r  z Altendoyf;  He rmann  Miiller et comp.  z 
Berl ina;  Lubenie  Oppenheim et  comp. z Pa ryż a ;  
J .  G. Hermann  el  syn z Lipska;  J ana  Fried Von 
der  Wes t en  z Crefcld; Bovit et  comp. z Lip- 
ska;  G. et Eduard Giimfel z Hamb urg a ;  B e rn ­
ha rd  J akoby z Hamburga-;  Her tz  Lówens t eu i  z 
Ber l i na ;  L. Douatier  z Lipska ;  Adolf  l tz ig  et 
comp . - z  Lipska;  Kirchof  e t  Fiisel 7. Lipska ; J .  
G. Haa rhaus  synowie  z L ip ska ;  Henryka L u ­
dwika  Richt era  z Lipska; J .  F.  A. Kretsolier 
z Reichenbach;  Augusta Hausmanl l  z Brnnde-  
lnt rga;  Lilio wsku z Krakowa ;  He rmana  Kauf- 
mailll z Ber l ina;  B. Wolffa z Ber l ina;  M. Be- 
cke r l  z L ipska ;  M. U. Jaoobsolin z Krakowa ;  
Marcusa  Waron i  7. W ie d n i a ;  Dobe Hirschfeld.  
Leibla Ra kow er  , Hirscha Grunwald,  S. Deiehes.  
F ranc i szka  Ha lina ,  Kel lera ,  Jakóba Hirs chfe ld ,

wszystkich 7. Krakowa;  A. iWmni t z z Wiedni a;  
Leibla Goldgard z Krakowa;  Berła Reckinana z 
Krakowa ;  F. Bujat t i  z Wicdu i a ;  M. Funk z Kra­
kowa;  Michała Punkcns l e in  z Wiednia;  aby w 
dniu 8  Lipca r. b. o godzinie 3 z południa w  
sali posiedzeń T rybuna łu  Wydz i a łu  1. s tawić się 
zechcieli  bądź osobiście , bądź przez pełnomo­
cników przed syndykami  lynu-zasow cmi S tan i ­
s ł awem Zamojskim i Karolem Thimercm . a to 
celem sprawdzeni a s tosownie do ar t .  65.  66.  
67.  K- H- księgi 111. wierzyt elności  ich w 0 - 
beeności sędziego delegowanego,  massę upadłe­
go handlu c iążyć  mogących.

Kraków d. 24  Maja 1844  r.
(2r . )  Ciszewski.

N o t a k y u s z  P u b l i c z n y .

W olnego M iasta K rakow a i  Jego Okręgu ;
Podaje  do publicznej w iadomości , iż z m o ­

cy uchwały  rady famil i jnej  w Sądzie Pokoju 
Okręgu I, na dniu 5 C ze rw c a  r .  b. zdzia łanej ,  
a przez  T ry buna ł  M. Krakowa dnia 12  C z e r w ­
ca t. r .  do N .  333 0  za twie rdzone j  , odbywać 
się będzie w dniu 20  Cze rwca  r.  b. o godzinie 
9  rano w Krakowie w  domu pod L 357  przy 
g łównym Rynku l icytacya ruchomości  po ś. p. 
Bazylim Kozakiewiczu tamże zmar łym pozosta­
ł ych jakolo:  mebl i , narzędzi  l ap i ce r sk i ch , su­
kn i ,  biel izny,  pościeli ,  ozdób do meb l i ,  s r ebe r  
i ko s z tow nośc i ,  spr zę tów kuchennych i stoło­
wych i l. p. Chęć za tem l icytowania ma jący ,  
na czas i miejsce oznaczone s r ebrną  grubą cou- 
runi monetą  z aopa t r ze n i ,  przybyć raczą .

Kraków d. 12 Cze rwca  1844  r .
( I r  )  S e b a s l y a n  h o r y t o w s k i

Praw n ie  za ję te  kosz townośc i ,  odz i eż ,  bie­
l i zna ,  zegar  s t o łowy ,  k ieszonkowy ,  s to larszczy-  
zna , zwierciadła i inne sprzęty  d o m o w e ,  będą 
dnia 21 Czerwca  r. b. o godzinie 9  zrat ia n a j ­
przód przed sukiennicami  M. K r a k o w a ,  a po ­
tem w dalszej kontynuacyi  licy- tacy i t aki eż  ru ­
chomości  jakolo s t o larszczyzna , zw ie r c i ad ło ,  
z egar  s to łowy i r aźne  sprzęty domowe w ka­
mienicy w rynku  M. Krakowa  pod N .  16 s to­
jącej ,  przez publiczną l i cy t ac j ą  sprzedane.

Kraków d. 12 Cze rw ca  1844 r.
D ziarkow sk i Kom. Sąd.


